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Powrót wojsk bułgarskich.

Car Ferdynand na czele armji wraz z jenerałami, przystrojeni w zieleń i kwiaty, wkraczają do Sofji.
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Słowo wstępne.
„Bogu na chwałę, braciom na pożytek“, zaczy

namy nowe wydawnictwo.
Skromnie przedstawia się jego początek. Ale 

przecież z pism polskich, jakie w ciągu ostat
nich kilku lat powstały na Litwie, żadne jeszcze 
nie opływało w dostatki; wiele zaś bardzo pięknych 
poczynań trzeba było przerwać w zarodku z po
wodu braku funduszów. Dlatego ten pierwszy nu
mer „Wiadomości Ilustrowanych“, który macie 
przed sobą, Szanowni Czytelnicy, jest rozmiarów 
niewielkich i nieposiada treści tak bogatej, jakby- 
śmy pragnęli Wam dawać.

Podjęliśmy wydawnictwo tygodnika naszego 
z głębokim przeświadczeniem, że pismo tego ro
dzaju jest dla ludności polskiej na Litwie bardzo 
potrzebne. Nie robimy tu, na wstępie żadnych 
obietnic, ani zapowiedzi szumnych: plany, zamiary 
i pragnienia redakcji nie wiele obchodzą szerszy 
ogół; o wartości zaś pisma decydujejego treść. Zaję
liśmy posterunek trudny do utrzymania. Wierzy
my jednak, że nie będziemy zmuszeni go opuścić, 
jeśli praca nasza okaże się pożyteczną.

Na sąd Wasz dziś oddajemy pierwszy numer 
nowego pisma. Jedną tylko mamy prośbę: jeśli 
zechcecie porównywać „Wiadomości Ilustrowane 
z podobnemi wydawnictwami obcemi, pamiętajcie, 
że my nawet marzyć nie możemy o funduszach 
tak dużych, jakiemi one rozporządzają.

Redakcja.

D>OOCOOOOOO<3

Najpilniejsze zadanie.
Twardą będzie dzieci naszych dola, 

Twardą będzie pełną krwi i łkania, 
Gdyż odłogiem leży nasza rola,

Choć są ziarna, niema rąk do siania. 
Jan Kasprowicz.

Kto u nas, na Litwie nie narzeka na ciężkie 
warunki bytu? Kto nie wzdycha do zmian grun
townych? Pragnie ich pan na tysiącach morgów, 

wyczekują z każdą wiosną świtu lepszych dni 
miljonowe rzesze ludu rolniczego; marzą o innym 
życiu, zaludniający miasta i miasteczka liczni pra
cownicy fabryk i warsztatów, biur, sklepów i kan
torów. A nikt nie ma sił dźwignąć kraju z tego 
upadku, w jakim się już od dziesiątków lat znaj
duje. Warstwy bardziej oświecone, które zwykle 
przodują pozostałej części ludności i kierują mą, 
nie posiadają u nas jasnej świadomości tego, co 
robić należy, aby nam wszystkim i przyszłym po
koleniom zapewnić lepszą dolę; w dodatku mteli- 
gencja nasza jest pogrążona w niemocy wskutek 
braku głębszego wpływu na szerokie masy, bud 
zaś jeszcze śpi; marzą mu się wprawdzie już ja
kieś nowe światy, ale nie obudził się on jeszcze 
do czynu zbiorowego.

Stan taki wiecznie trwać nie będzie, prędzej, 
czy później sen się skończy, lud się poruszy. W 
jakim kierunku pójdzie, jest dla nas dziś jeszcze 
zagadką; nie trzeba się przecież łudzić: po wsiach 
i miastach naszych coraz więcej wysiłków robio
nych jest w tym celu, aby szerokie masy ludności 
wprządz do wózka, który ma nas stratować.

Światlejsze jednostki na Litwie zdają sobie 
z tego sprawę i patrzą z lękiem w przyszłość. 
Ciemnota ludu i usiłowania zgodne wszystkich 
wrogich nam żywiołów w kraju grożą niebezpie
czeństwem wielkim nie tylko istnieniu naszemu, 
lecz i całemu dorobkowi kulturalnemu wiekowej 
pracy przeszłych pokoleń: nasza zguba byłaby 
jednocześnie ruiną kraju.

Aby złemu zapobiedz należałoby przedsię
wziąć wszelkie możliwe środki. Tymczasem lu
dzie u nas jedni uciekają z roli i kraju, inni za
częli już przezornie zaskarbiać sobie łaski domnie
manych potęg przyszłości, trzeci wreszcie czekają 
dopustu Bożego z rezygnacją męczenników

Dlatego na Litwie wszystkim jest tak źle 
i nie widać żadnych zmian korzystnych Zupełnie 
inaczej patrzylibyśmy w przyszłość, gdyby w kraju 
były siły zdolne wywrzeć wpływ decydujący na 
jego losv i zapewnić mu lepsze jutro. Stworzenie 
takich sił nie jest rzeczą łatwą, zwłaszcza w na
szych warunkach. Ale przecież innej drogi wyj
ścia przed sobą nie mamy; najgenjalniejszy czło
wiek nie wynajdzie nic takiego, coby nas bez 
wielkich trudów i wysiłków mogło zbawić; nie 
sposób czekać jakichś cudownych leków na roz
maite i ciężkie dolegliwości nasze: „mm słonce 
wejdzie, rosa wyżre oczy“.

Z wystawy.

Fot. Juraszajtis.

Staroświecki drewniany serwis ze wsi Susze w Miiiszczyźnie. Garnuszek i kwietnik z pow. Rosieńskiego.
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Fot. Juraszajtis.
Dzban z czarnej gliny, pow. Woikowyski.

Czas nagli. Ciasny i nie
wygodny gmach naszego życia 
zbiorowego wymaga gruntow
nej przebudowy. Do roboty 
tej po wsiach i miastach na
szych powołać trzeba szerokie 
masy ludności. One szukają 
światła i kierownictwa. Po
winniśmy im tego dostarczyć 
i nauczyć stopniowo prze
kształcać życie tak, aby nam 
wszystkim było lepiej. Jeśli 
to zaniedbamy zrobić, coraz 
większe wpływy zyskiwać bę 
dą ci, co pracują na naszą 
zgubę.

OOOCOOOOOO<3

WYSTAWA.
Na niedzielę, dnia 1 (14) 

września wyznaczono otwarcie 
w Sali miejskiej w Wilnie wy
stawy drobnego przemysłu.

Projekt urządzenia jej doj
rzał zaledwie przed kilkoma

miesiącami. Inicjatywa wyszła z łona istniejącej 
przy wileńskim Towarzystwie rolniczym sekcji 
drobnego przemysłu. Do współdziałania zapro- 
szono wszystkie krajowe towarzystwa rolnicze, 
litewskie Towarzystwo artystyczne oraz Towa- 
rzystwo drobnego przemysłu i sztuki ludowej. 
Potym zakrzątnięto się koło zgromadzenia nie
zbędnych na pokrycie kosztów wystawy fundu
szy. Starania nie pozostały bezowocne. Rząd 
udzielił 2.500 rubli zapomogi, miasto — 500, dwu
dziestu dwuch obywateli zaofiarowało po 100 rubli 
każdv, a jest nadzieja, że podobne sumy złoży 
jeszcze kilka osób. Pozatym wileńskie Towarzy
stwo rolnicze przeznaczyło 100 rubli na nagrody, 
witebskie—50; na ten sam cel kilka syndykatów 
rolniczych dało nieco narzędzi, a hr. Czesław Komo
rowski—nasiona grochu. Wyróżnione na wystawie 
przedmioty będą mogły wobec tego być nagrodzo
ne nie tylko medalami i listami pochwalnemi, lecz 
i narzędziami rolniczemi, nasionami, a nawet go
tówką w sumie 500 rubli.

Dwudziestu dwuch przedstawicieli wyżej wy
mienionych towarzystw powołało do życia komi
tet wykonawczy, którego zadaniem było doprowa
dzić do skutku zamierzoną wystawę. Projekt zo- . 
stał urzeczywistniony przede wszystkim dzięki nad
zwyczaj gorliwej pracy i zabiegom p. Pauliny 
Kończanki, ogromnie przyczynił się do uświetnie
nia wystawy p. F. Ruszczyć, wiele dla mej zrobił 
p Michał Brensztejn nim nieszczęśliwy wypadek 
nie pozbawił komitetu jego pomocy, dużą gorli
wość okazała p. Marja Borhardowa, usilnie praco
wali p Jan Jeleński, sekretarz wystawy p. A. 
Jundziłł, oraz pp. Żmujdzinowicz i Własow.

Do zbierania okazów komitet wysłał na pro
wincję 6 delegatów. κτ . . .

Wiodło im się rozmaicie. Najłatwiej szła pra
ca w tych okolicach, gdzie, jak w Kowieńskim, 
ludzie przyzwyczajeni są już do wystaw i rozu
mieją że mają one duże znaczenie handlowe; tam 
chętnie godzono się na udział w wystawie. W in
nych okolicach wiele zależało od umiejętności de
legatów trafiania ludziom do przekonania.

Fot. Juraszajtis.
Garnek z czarnej gliny, pow. Woikowyski.

Bardzo pomocne były dla delegatów plebanje 
i dwory. Naogół lud nie rozumiał pożytku wy
stawy; jeśli co dawał, to najczęściej ulegając pro
śbom i namowie. Przeszkód nie brakowało. Kobie
ty i dziewczęta czasem okazywały wstyd przed 
wystawieniem swego odzienia na pokaz.

Gorzej jeszcze bywało, kiedy odmowa spoty
kała delegatów z przyczyn natury politycznej, czy 
też społecznej.

Tkacze z Trabów w Kowieńskim nie zgodzili 
się na udział w wystawie dlatego, że są przeko
nani, iż skutkiem tego udziału może być powię
kszenie podatków. Podobnie rozumowali ludzie 
w wielu okolicach: „Jak wystawimy dużo naszych 
wyrobów, powiedzą, że jesteśmy [zamożni, i nie 
dadzą nam nowych nadziałów ziemi“. Zdarzały 
się wreszcie wypadki, że usiłowano delegatów i 
komitet wprowadzić w błąd: płótno z fabryki 
żyrardowskiej podawano za wyrób własny. Pomi
mo tych wszystkich przeszkód udało się zgroma
dzić na wystawę przeszło 5,000 przedmiotów.

Zbiory rzeczy dawniejszych wystawiło wileń
skie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Muzeum Bro
dowskich, Muzeum hr. Tyszkiewiczów, Archiwum 
miejskie, litewskie Towarzystwo Artystyczne, Na
sza Niwa, p. Michał Brensztejn i p. Bułhak (foto
grafe).

Współczesne znów wyroby przemysłu ludo
wego i różne okazy etnograficzne zawierają zbio
ry p. Iwanowskiego z Lebiodki, p. Ejnarowicza 
z Grodzieńskiego, p. W. Szukiewicza, p. Pauliny 
Kończanki oraz kółek rolniczych michaliskiego, 
kłaniajskiego, nackiego, kijakowskiego i sieczyń- 
skiego. Z włościan najwięcej zebrała Katarzyna 
Romanowska z Swięciańskiego.

Dużo bardzo wyrobów ludowego przemysłu 
tkackiego wystawiły hr. Komorowska i ks. Ogiń
ska (hafty). W dziale ulepszonego tkactwa przo
duje p. Mohlówna; pozatym na wystawie znajdu
ją się wyroby p. Kuczyńskiej z Siedleckiego, p. 
Minejkowej z Dubnik i p. Kunat z Kiejdańskiego.

W dziale koszykarstwa prócz wyrobów z war-
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sztatów ks. Djakowskiego są same wyroby 
włościańskie.

Do działu garncarskiego dostarczyły oka
zów Raków, Iwieniec i powiat Lepelski; naj
ładniejsze jednak wazy . pochodzą z Wołko- 
wyskiego.

W dziale wyrobów z drzewa najwięcej 
pochodzi z Wileńskiego.

Wyroby ślusarskie wystawiły ochrona 
Serca Jezusowego i szkoła Wiszniewska w Osz- 
miańskim.

Pozatym jest nieco narzędzi rolniczych 
włościańskich własnego wyrobu, dosyć zresz
tą niezdarnych.

Na wystawę zgromadzono 6 warsztatów 
tkackich różnych typów od najprostszych do 
najbardziej udoskonalonych. Jeden z okolic 
Iwja odznacza się niezwykle prostą budową 
i kosztuje coś koło sześciu rubli. Wszyst
kie warsztaty będą podczas trwania wystawy 
w ruchu.

P. Mohlówna tak postara się rozłożyć roboty, 
aby w każdej chwili można było zapoznać się ze 
wszystkiemi najważniejszemi robotami na warsz
tacie.

Całość wystawy, o ile można sądzić przed 
jej ukończeniem, będzie przedstawiać się ładnie 
i zajmująco. Powinna ona wzbudzić zainteresowa
nie ludności wiejskiej i mieszkańców miast.

Bardzo pożądanym jest, aby^udało się zorga
nizować należycie handel wyrobami przemysłu lu
dowego. Dziś nie może się on rozwijać, gdyż jest 
zależny całkowicie od drobnych przekupniów ży
dowskich, wyzyskujących niemiłosiernie trudności 
pieniężne naszych włościan.

A przecież, gdyby te wyroby miały ułatwio
ny zbyt, przemysł domowy mógłby dostarczać ty
siącom rodzin na wsi zajęcia dodatkowego i nieco 
zarobków.

Oby wystawa ta posunęła znacznie naprzód 
rozwój naszego przemysłu ludowego.

P.

ooooooooooo

Dwie kultury.
Wskutek położenia Polski w środku Europy, 

dzięki warunkom politycznym, w jakich znaleźliśmy 
się po rozbiorach, musimy bardzo często stykać 
się w naszym życiu z sąsiadami, którzy różnią się

Wyroby gliniane z Rakowa w gub"Miιiekiej. Fot. juraszajtis.

Staroświeckie wyroby drewniane. Fot. Juraszajtis.

od nas wiarą i całą kulturą; na ziemiach byłej Rze
czypospolitej ścierają się dwie odrębne cywilizacje: 
łacińska, — zachodnia z bizantyjską, — wschodnią.

Do rozbioru Polski—tej ostatniej, rzec moż
na, placówki cywilizacji łacińskiej na wschodzie 
Europy—nawet państwo Moskiewskie pozostawało 
pod pewnym wpływem kultury polskiej; wiele 
zwyczajów i pojęć naszych udzielało się Rusi. Po 
rozbiorze Rzeczypospolitej, a właściwie wcześniej 
jeszcze: po zaszczepieniu przez cara Piotra Wiel
kiego państwu Moskiewskiemu nieznacznej dawki 
kultury łacińskiej stosunki te uległy gruntownej 
zmianie. Polska pozbawiona państwowości włas
nej przestała wywierać wpływ na wschód najbliż
szy: z powstaniem zaś nowoczesnej kultury ro
syjskiej, korzystającej z pomocy wszystkich moż
liwych środków państwowych, rozpoczął się proces 
odwrotny: cywilizacja wschodnia, reprezentowana 
przez Rosję, oddziaływa na duszę polską.

Ostatniemi czasy publicyści i uczeni polscy 
pilną zwrócili uwagę na te wpływy wschodnie 
zwłaszcza na nasze sfery inteligentne.

Dotychczas przypuszczano, że największą rolę 
w sprawie oddziaływania kulturalnego Rosji na 
duszę polską odgrywała szkoła rosyjska. Prof. 
Zdziechowski udowodnił, że nie tyle szkoła, ile li
teratura podbija dusze polskie; Dostojewskij, Toł
stoj, Turgienjew, a jeszcze więcej Gorkij, Acyba- 
szew i młodsze pokolenie nihilistów rosyjskich— 
oto prawdziwi zdobywcy i rusyfikatorzy. Wpływ 
pisarzy rosyjskich nie pozostał bez śladów w naszej 
literaturze; mamy już wśród siebie autorów pol
skich z Żeromskim na czele, pokrewnych duchem 

nihilistom rosyjskim. Nadzwyczajne zaś po
wodzenie literatury „nowoczesnej“ świadczy, 
że nihilizm rosyjski już wyrobił sobie drogi 
w naszym społeczeństwie i sączy się w ty
siące dusz, siejąc zniszczenie.

Władysław Jabłonowski znów w pracach 
swoich*), które, mówiąc nawiasem, poznać 
powinien każdy inteligentny Polak, zestawia 
dwie cywilizacje: zachodnią i wschodnią. „Z 
jednej strony widzi autor rzeczy i sprawy 
rdzennie ludzkie, wzniosłe i przyziemne za
razem, będące organicznym połączeniem pier
wiastków duchowych — boskich, z pierwiast
kami materjalnemi—ziemskiemi; rzeczy uda
ne, niewykoślawione, słowem piękne. Z dru
giej natomiast ustawiają się rzeczy chybione,

*) Wł. Jabłonowski „Dwie kultury“, „Dokoła 
sfinksai



potworne, zrodzone uporczy
wym dążeniem do bezwzględ
nego rozdzielenia powyższych 
pierwiastków. Na „zachodzie“ 
przeważają widoki pełni, har- 
monji życia, wytworzonej pra
gnieniem jego rozkwitu, na 
„wschodzie“ uderza co innego, 
mianowicie niepozwalanie so 
bie na rozkwit, okaleczanie i 
krępowanie rozwoju istoty lu
dzkiej...

„Kultura chrześcijańska 
na zachodzie, na ogól biorąc, 
tchnie optymizmem, gdy tym
czasem na wschodzie wydaje 
z siebie najczarniejszy kwiat 
pesymizmu“.

„Na wschodzie ludzie za
smucali się na śmieró „w Panu“, 
na zachodzie radowali się „w 
Panu“ wówczas, gdy dla nieba 
porzucali ziemię“.

Do takich wniosków do
szedł sumienny obserwator ży
cia narodów p. Wł. Jabłonow
ski. Uwagom tym nie sposób 
odmówić słuszności. Już w 
pierwszych wiekach średnio-
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jaskrawy roz-

Pot. Juraszajtis.
Tkanlna?ze wsi Miszniuny, p. Wileński, 

wiecza nastąpił mniej lub więcej _ 
dźwięk między cywilizacją wschodnią a zachodnią. 
Znane wówczas były dwa główne ogniska cywili
zacji chreściiańskiej, które wywarły decydujący 
wpływ na dalszy rozwój życia religijnego i spo
łecznego narodów ościennych. Na Wschodzie ta
kim ogniskiem cywilizacji było Bizancjum, które 
się karmiło resztkami kultury greckiej, na Za
chodzie zasłynął Rzym jako spadkobierca cywili
zacji dawnych Rzymian. Obydwa tó ogniska po
czątkowo złączone jednością kościelną, z biegiem 
czasu coraz bardziej oddalały się od siebie. Kie
dy zaś w wieku XI nastąpiło ostateczne zerwanie 
jedności kościelnej cała Europa podzieliła się na 
dwa odrębne, przeciwne nieledwie światy: wschod
ni czyli bizantyjski i zachodni czyli łaciński.

Odtąd już życie religijne, społeczne i poli
tyczne w obydwuch częściach Europy płynie od· 
miennemi drogami. Wschód bizantyjski, sąsiadu
jąc z ludami azjatyckiemi mimowoli uległ ich wpły
wom i wchłonął w siebie stamtąd niektóre pojęcia 
i obyczaje. Główną dźwignią życia społecznego 
i religijnego na Wscho
dzie stała się władza 
cesarzy bizantyjskich.

lnnemi kroczył 
drogami łaciński Za
chód, który pod wpły
wem Kościoła Rzym
skiego stworzył kultu
rę nowożytną i stał się 
ogniskiem cywilizacji 
ary j ski ej. O ile na 
Wschodzie krępowano 
jednostkę ludzką i nie 
pozwalano na jej roz
kwit, o tylena Zachodzie 
uwzględniano wewnę
trzną jej swobodę.

Różnice tych 2-ch 
kultur odbiły się na re- 
ligji, obyczajach i sztu
ce, słowem „na rozma-

Fot. Juraszajtis.
Modele narzędzi rolnicz. ze zbiorów p. H. Weyssenhoffa.
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Fot. Juraszajtis.
Pas z Litwy pruskiej.

itych dziedzinach twórczości ludzkiej, na całym 
życiu Wschodu i Zachodu. Stąd cywilizację za
chodnią cechuje energja, czyn i pogoda ducha, 
wschód zaś — skłonność do rozpaczy i bezczynności.

Polska, przyjmując wiarę św. z Rzymu, we
szła do rodziny narodów zachodnio-europejskich 
jak Francuzi, Niemcy, Włosi i inni.

Będąc od tysiąca lat pod wpływem cywili
zacji łacińskiej wytworzyła własną wysoką kultu
rę, która daje jej możność samodzielnego ducho
wego życia. Naród nasz wniósł do ogólnego gma
chu kultury nie jedną swą cegiełkę. Więc byłoby 
wielką lekkomyślnością z naszej strony zapominać 
o tych korzyściach, jakie mamy z przynależności 
do rodziny narodów zachodnio-europejskich. Trze
ba zachować te dobre cechy, które są właściwe 
duchowi naszego narodu i zgodne z duchem cywi
lizacji łacińskiej. Polak—to w prawdziwem zna
czeniu tego słowa europejczyk; jako na europej
czyka przystało powinien pielęgnować w sobie za
sady życia zdrowego i czynnego. Nie wolno mu 
poddawać się odurzającym wpływom cywi

lizacji obcej, ma wszak 
u siebie pod dostatkiem 
środków do życia kul
turalnego. Tylko pielę
gnowanie w sobie du
cha cywilizacji zachod
niej, opartej na wierze 
katolickiej, da nam moż
ność uniknięcia tych 
smutnych zjawisk roz
kładu, jakie już tu i 
owdzie dają się zauwa
żyć w postaci licznych 
samobójstw młodzieży, 
w tym duchu przecze
nia i zniszczenia, jaki 
ogarnął pewne warstwy 
naszego społeczeństwa.

X. Wiktor
Szyłkiewicz.



Kościół z żelaza i betonu.
Od 2 miesięcy trwa już budowa nowego koś

cioła w Wilnie pod wezwaniem Serca Jezusowego.
Budowa przedstawia bardzo rzadki u nas, a 

w budownictwie kościelnym pierwszy w kraju na
szym wypadek zastosowania nowego materjału, 
mianowicie żelbetu. Żelbet—-nowoczesny materjal 
budowlany tworzy się przez połączenie żelaza 
z betonem.

O betonie wiemy wszyscy poniekąd z dotych
czasowej praktyki budowlanej: znamy betonowe 
chodniki, płyty, stopnie, balustrady i t. p.

' Wiemy, że beton jest to sztuczny kamień, 
który tworzy się z drobnoziarnistego piasku, gru
boziarnistego żwiru (kamuszków) i cementu połą
czonych przy użyciu wody w odpowiednich pro
porcjach. Mieszanina w stanie wilgotnym lub na- 
półpłynnym ubija się w formach drewnianych, po- 
tym zastyga w okresie kilkodniowym tak, że for
my mogą być rozbierane.

Po upływie 2—3 tygodni, zależnie od pogo
dy, beton, jeżeli był należycie w ciągu pierwszych 
dni twardnięcia polewany wodą, nabiera cech na
turalnej skały, tylko bardziej jednolitej, niż to ma 
miejsce w przyrodzie, i może być rozsadzony tylko 
za pomocą klinów z użyciem prochu. Beton używa
ny do budowy kościoła Serca Jezusowego ma skład 
następujący: 1 część cementu, 2 części piasku 
drobnoziarnistego i 4 części kamuszków (żwiru 
grubego); miesza się w specjalnej maszynie, zwa
nej betoniarką, i mającej kształt bębna z łopatami 
obsadzanemi skośnie wewnątrz i przerzucającemi 
masę w czasie ruchu obrotowego bębna. Bęben 
zostaje wprowadzony w ruch za pomocą zwykłej 
przekładni trybowej (koło zębate), otrzymującej 
napęd od motoru elektrycznego. Wymieszany na
leżycie w betoniarce beton wypuszcza się za po
mocą osobnego przyrządu do żelaznego kosza, któ
ry zostaje pochwycony przez linę i podnoszony 
do góry w to miejsce, gdzie jest potrzebny do ro
boty. Na żądanej wysokości kosz się zatrzymuje 
za pomocą hamulca, urządzonego u windy podno
szącej kosz i poruszanej również przez ten sam 
motor elektryczny. Robotnicy otwierają klapę 
kosza, wypuszczają beton i rozwożą go taczkami.

Betoniarka.
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Przy budowie: Koło słupa żelazno-betonowego stoi ksiądz Lu- 
bianiee, po lewej jego ręce widzimy architekta Wiwulskiego. 
który wykonał projekt kościoła Serca Jezusowego; z drugiej 
zaś strony księdza Lubiańca stoją inżynierowie Lutosławski 

i Szopa.

Osobliwością wielką jest jednakże nie urzą
dzenie mechaniczne do wyrobu i podnoszenia be
tonu, ale samo zastosowanie tego materjału w po
łączeniu z żelazem, zastosowanie żelbetu, jeżeli 
się zechcemy wyrazić językiem technicznym. 
Wielokrotne doświadczenia i badania naukowe wy
kazały, że żelazo posiada własność tworzenia z be
tonem nowego ciała, które aczkolwiek jest złożone 
z 2 różnorodnych materjałów nie ulega zniszcze
niu od wilgoci, ani od wysokiej lub nizkiej tem
peratury.

Dzieje się to wskutek następujących przy
czyn.

Na powierzchni żelaza obetonowanego tworzą 
się nowe związki chemiczne (przy udziale cemen
tu), które zupełnie zabezpieczają żelazo od rdze
wienia; pewna ilość rdzy na powierzchni żelaza 
jest nawet pożądana przy użyciu tegoż do kon

strukcji żelaznobetonowej,
gdyż ona sprzyja two
rzeniu się sylikatów na 
powierzchni żelaza.

Aby się o tern prze
konać, wystarczy rozbić 
po 2 tygodniach płytę że- 
laznobetonową, do której 
użyto żelazo okryte rdzą; 
pręty żelazne będą miały 
zupełnie czystą powierz
chnię. Drugą przyczyną 
zabezpieczającą nadzwy
czajną wytrzymałość że- 
lazobetonu jest wielka si
ła przyczepności pomię
dzy żelazem i betonem. 
Beton tak silnie przywie
ra do żelaza, że w belce, 
obciążonej aż do złama
nia, wcześniej zaczyna pę
kać beton, niż żelazo 
zacznie się przesuwać w 
betonie. Jest jeszcze je
dna osobliwość żelbetu,



WIADOMOŚCI ILUSTROWANE 7

Z niektórych furm drewnianych sterczą pręty żelazne.

mająca wpływ doniosły 
na jego rozpowszechnie
nie, mianowicie jego ognio- 
trwałość. [Żelazo w beto
nie nie jest dostępne bez
pośredniemu działaniu 
wysokiej temperatury i 
nagrzewa się łącznie z ca
łą masą konstrukcji czyli 
bardzo powoli; ale to nie 
zabezpieczyłoby jeszcze 
żelbetu od niszczącego 
działania ognia, gdyby nie 
pomyślny zbieg właści
wości 2 materjałów, mia
nowicie żelazo rozszerza 
się od gorąca zupełnie 
prawie tak samo jak be
ton: ani mniej ani więcej. 
Żelazo więc, rozszerzając 
się w czasie pożaru, w 
konstrukcji żelazno-beto- 
nowej nie rujnuje jej, jak 
to widzimy w stropach Z Wznoszenie slupów żelazno-betonowych. 
belek żelaznych, rujnu
jących w czasie pożarów mury.

Kościół Serca Jezusowego wykonywa się w 
żelbecie od fundamentów aż do szczytu. Cegła 
używa się w tej budowie tylko do wypełnienia 
wielkich otworów pomiędzy słupami, do przeskle- 
pienia okien, do obmurowania zewnętrznych fila
rów żelbetowych, będą to ściany cienkie, lekkie, 
w środku puste dla ciepła Sklepienia, dach, ko
puła, wieża, wszystkie łęki, arkady, filary będą 
wykonane z żelazobetonu i utworzą jeden kamien
ny monolit nasycony żelazem, stojący na własnych, 
również w ten sam sposób skonstruowanych fun
damentach. Sposób wznoszenia podobnych budo
wli jest też zupełnie odmienny od powszechnie 
przyjętych sposobów budowania z drzewa i cegły: 
najprzód wznosi się potężne rusztowanie wewnątrz 
i z zewnątrz budynku; rusztowanie na pewnej wy
sokości, tam gdzie się zaczynają sklepienia, ma 
podłogę zupełnie szczelną. Następnie -’ ustawiają 
drewniane formy na fundamenty, słupy, belki, arki, 
na podłodze rusztowania wznoszą się krążyny pod 
sklepienia i formy pod konstrukcję dachu. W drew
nianych formach ustawiają się i odpowiednio wią- 
żą pręty żelazne, potem wszystko wypełnia się 
betonem.

Ciekawa niezmiernie pod względem wykona
nia kudowa kościoła Serca Jezusowego jest rów
nież wyjątkowa pod względem swych imponują
cych rozmiarów.

Świątynia ma długości trzydzieści kilka sąż
ni, wysokość głównej nawy 10 sążni, wysokość 
kopuły wewnątrz kościoła 36 mt., zaś zewnątrz 
około 45 mt. wraz z posągiem Chrystusa. Wyso
kość wieży około 80 mt. czyli 371∕2 sąż. Będzie 
ten kościół również niepospolitym dziełem sztuki, 
gdyż twórcą projektu jest architekt Wiwulski, 
znany już ogółowi z niepospolitego. swego dzieła 
pomnika Wład. Jagiełły w Krakowie. Wszystkie 
rzeźby wewnątrz i zewnątrz kościoła, które są 
projektowane w monumentalnych rozmiarach ma
ją być komponowane i wykonywane przez archit. 
Wiwulskiego. .

Roboty konstrukcyjne powierzono firmie kra
jowej· Biuro Techniczne inż. Marjan Lutosławski, 
która’w roku bieżącym otworzyła w Wilnie swoją 
filję.

ooooooooooo

Powrót wojsk.
Korespondentka „Gazety narodowej“, p. Wan

da Zembrzuska, podaje na łamach tego dziennika 
wzruszający opis powrotu wojska bułgarskiego 
z placu boju do Sofji.

Pomimo niepowodzeń — pisze — pomimo nie
szczęść, które na Bułgarję spadły, niepowodzeń 
i nieszczęść wprost bezprzykładnych w historji 
mimo ogólnego niezadowolenia z dopiero co podpi
sanego w Bukareszcie pokoju, mimo grozy najścia 
tureckiego i ciągłego jeszcze przebywania Rumu
nów w granicach Bułgarji, postanowili sofjanie 
swoje własne dzieci, sofijskie pułki, przerzedzone 
i zdziesiątkowane, przywitać u „wrót“ Sofji jak 
należy.

Więc przystrojono miasto flagami i kilimami 
u wejścia do miasta łuk z ziemi i kwiatów wznie
siono. W ulicach, któremi przejść mieli, utworzo
no szpaler z dzieci wszystkich szkół, zacząwszy 
od małych dzieci z ochronek. A za tym szpalerem 
dzieci, zbił się tłum wielotysięczny i różnobarwny, 
odświętnie przybrany. Wszyscy prawie w rękach 
trzymali bukiety i kosze kwiatów. Spojrzawszy 
na twarze dzieci, tworzących szpaler, na twarze 
stojących na ziemi, aż bije w oczy różnica. Tam 
beztroska i uciecha brania udziału w takiej uro
czystości, tu twarze zamyślone, ponure spojrzenia, 
na wielu prawdziwe przygnębienie i ból...

Zbliżają się. Mimo tylu tysięcy zebranych ra
zem, cisza panuje głęboka. Na poblizkim zegarze 
wybija miarowo godzina dziewiąta. Przez chmury, 
zasnuwające niebo, ledwo się promyk słońca prze
dziera, rzucają smutny cień na cały obraz.

Przed samym miastem wracających bohaterów- 
męczenników wita król w otoczeniu świty i sztabu 
jeneralnego.

— Oficerowie, podoficerowie i żołnierze!... - 
Głos króla drży wzruszeniem, które go nie opusz
cza już do końca mowy. Krótko, serdecznie dzię
kuję żołnierzom za to, czego dokonali; wspomina 
o nieszczęsnym końcu, o intrygach i napaści pię
ciu wrogów na znużoną i wycieńczoną już Buł
garję. Przypomina, że to nie koniec jeszcze krwa
wej epopei bułgarskiego oręża, że gotować się



i zbroić znów trzeba, bo dzieło nieskończone—koń
ca czeka.

Głucha cisza nastąpiła ρ,ο słowach króla. Żad
ne hurra nie odezwało się z szeregów, żaden głos. 
Długi, szary wąż rozwionął się ku miastu, wszedł 
w szpaler, utworzony z dzieci. Na czele jego król 
konno i oficerowie jeneralnego sztabu, za nim 
gwardja, wszystko młode, strojne chłopcy. Cicho 
posuwają się i cisza panuje dokoła. Czasami tylko 
tu i tam dziecięcy głosik krzyknie: „hurra“ i gi
nie osamotniony.

Idzie szósty sofijski pułk piechoty z następ
cą tronu na przodzie. Chorągiew, poszarpaną tu- 
reckiemi i serbskiemi kulami, z dumą niesie cho
rąży. Publiczność z czcią pozdrawia purpurowe 
sztrzępy... na pułk spada deszcz kwiatów. A żoł
nierze w lot je chwytają i stroją się niemi.

Ubrania ich zniszczone, czapki straciły swój 
pierwotny kolor, twarze ziemiste przeorały zmarszcz
ki, a od grozy i mąk niektórym pobielały włosy. 
Idą krokiem miarowym, zmęczonym, smutnie pa
trząc na witających, jakby powiedzieć chcieli: 
„Myśmy cierpieli, ale i wy także“.

Przed wspaniałą bramą na Lwim moście wszy
scy się zatrzymują. Tu burmistrz miasta wita 
w imieniu mieszczan chwałą okryte wojsko, a ko
mitet pań stroi w wieńce dębowe i kwiaty króla 
i towarzyszących mu jenerałów. Tak przybrani idą 
dalej. Idzie drugi, nieskończony wąż pułków pie
choty, artylerji i kawalerji, idzie milczący, przy
brany zielenią i kwiatami. I zdaje się człowieko
wi, że jest obecny na jakiemś misterjum, jakiemś 
fantastycznem, tragicznem w głębi widowisku. 
I mimo woli ból ściska za serce i łzy dławią. Tyle 
męki, tyle krwi, tyle życia. I gdzie nagroda za to, 
gdzie pociecha?... Czują to wszyscy i wszyscy za
dają sobie dręczące pytanie: „Dlaczego? i na co?“ 
Taka paląca bolesna niesprawiedliwość!

C≥ooooooooo<□

Otwarde II nu lutni wilunskiei.
Lutnia wileńska rozpoczyna IX-ty rok ist

nienia.
Gdyby instytucja ta nawet szczególniej wy

bitnych zasług nie położyła dla kultu
ry szerokich warstw ludności miasta, już 
przez sam fakt trwania na posterunku 
spełniłaby obowiązek obywatelski. Tym- 
bardziej gdy nawet najbardziej uprze
dzeni i przyznać muszą, że w ciągu 9-cio 
letniego istnienia, Lutnia nie próżnowała 
ale pracowała wedle sił i środków wytę
żenie, gorąco, z silną wiarą, że na drodze 
budzenia poczucia piękna i umiłowania 
kultury ojczystej posuwa się zwolna ale 
stale naprzód.

Nie sposób „cyrklem i wagą“ zmie
rzyć stopnia wpływu dobroczynnego. 
Mamy jednak tego dowody na zwiększa
niu się stałem napływu widzów i słu
chaczy teatru polskiego, wieczorów kon
certowych i t. d. Bo Lutnia, mó\viąc 
otwarcie, z każdym rokiem stwarza no
we zastępy widzów, przygotowuje grunt 
na przyjęcie i wchłania kultury arty
styczne.

Przejście z małej ciasnej sali na 
drugim piętrze budynku, gdzie obecnie 
mieści się bazar stowarzyszenia rzemieśl-
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Zewnętrzny widok sali „Lutni“ i gmach prób.

ników przy ul. św. Jerskiej do nowego gmachu 
było też wyjściem faktycznem na szerszą widow
nię rozprostowania skrzydeł do bardziej górnego 
lotu. Rok każdy jest znacznym posunięciem się 
w pracy i wydoskonaleniu naprzód. Zasługa tu w 
pierwszym rzędzie tych pracowników, którzy cał
kiem bezinteresownie poświęcają Gzas i zdolności, 
a następnie kierowników artystycznych.

Sezon bieżący zastaje na stanowisku kierow
nika sekcji dramatycznej p. A. Kliszewskiego art. 
dram., chór p. Leśniewskiego, orkiestra p. Salni- 
ckiego, a nowopowstająca sekcja operowa p. St. 
Boguckiego.

Kierowników tych z komitetem wiążą dwaj 
z zapałem pracy oddani członkowie komitetu i bez
pośredni współkierownicy: w sekcji dramatycznej

Sala prób zespołowych i muzyki kameralnej.
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Scena z 5 aktu „Sądu przysięgłych“, dramatu J. Korzeniewskiego, 
na scenie „Lutni Wileńskiej".

p. Zbigniew Śmiałowski, a w dziale mu
zycznym p. Zenon Giecewicz.

W ogólnych zarysach, kierunek ar
tystyczny Lutni nie ulegnie zasadniczej 
zmianie. W dziale dramatycznym poło
żona więc będzie troska o repertuar po
pularny z podkładem dydaktycznym.

Ujrzymy więc „Ojcowiznę“ Świ
derskiego, „Lenę" Jasieńskiego, „Jeme’a 
Napoleona“ Kozłowskiego, „Pan Wołody
jowski“ przeróbka art. dram. Popław
skiego z H. Sienkiewicza, „Emigracja 
chłopska“ Anczyca, „Nauczycielkę“ Ko- 
ziebrodzkiego, „Djana“ Kozłowskiego i 
inne. W sezonie ukaże się też jeden 
z utworów uprzytomniający klasyczny 
świat Grecji i Rzymu.

W dziale muzycznym Lutnia będzie 
się starała o urządzanie w sali miejskiej 
raz na miesiąc koncertów artystów wy
bitniejszych, a niezależnie oa tego bę
dzie kultywowała muzykę w swej sali 
w odpowiednich odstępach czasu. P. St. 
Bogucki jako kierownik sekcji operowej 
przyrzekł wystawić kilka łatwiejszych 
utworów operowych, a mianowicie: „Jaś
i Małgosia“ Humperdincka, „Zamek na Czorszty
nie“ Kurpińskiego, „Córka pułku“ Doninttiego, 
„Verbum nobile“ Moniuszki, fragment z opowieś
ci Hoffmana i fragment ze „Strasznego Dworu“.

O ile urzeczywistni się program całkowicie 
będziemy mieli sezon 1913/14 r. wysoce interesu
jący i urozmaicony.

H—wice. 
ooooooooooa

Z Rzymu.
Z Rzymu piszą do nas:
„W drugiej połowie sierpnia bawił tutaj J. E, 

Administrator djeceąji wileńskiej, ks. Michalkie- 
wicz. Rozgoryczony ciągłemi waśniami narodowo- 
ściowemi, zamierzał on ustąpić ze swego odpowie
dzialnego stanowiska; kurja Rzymska jednak dy
misji nie przyjęła.

Słynny ze swych zasług na polu szkodzenia 
polskości ks. Propolanis, który przed kilku mie
siącami zjechał do Rzymu, powołany przez rząd 
rosyjski na rektora kościółka św. Stanisława, objął 
stanowisko doradcy w rzeczach prawa kanoniczne
go przy ministrze rezydencie w Watykanie. Mia
ło to, naturalnie, pozostać tajemnicą, w kołach 
watykańskich, mówią jednak o tym dość głośno 
ku wielkiemu niezadowoleniu ks. kanonika.

Ludzie świadomi rzeczy powiadają, że w Wa
tykanie należycie oceniają wszystkie wybryki krzy
kliwej i niegardzącej niczym, garstki naszych wro
gów pośród kleru litewskiego.
8 f R. Kc-ki.

ζ>00∞00000<3

Z TYGODNIA.
— Zniesienie stanów wyjątkowych. Rada mini

strów postanowiła znieść stan ochrony wzmocnio
nej między innemi w guberniach: warszawskiej, 
lubelskiej, siedleckiej, w powiecie białostockim, 
w grodzieńskiej, kijowskiej prócz Kijowa, w pow. 
ryskim, dorpackim, w gub. liflandzkiej.

— Minister Makłakow o stanach wyjątkowych. 
W tych dniach na radzie ministów p. Makłakow 
przedstawił referat o polityce wewnętrznej. Mini
ster jest zdania, iż stany wyjątkowe trzeba jeszcze 
przynajmniej na rok zachować, gdyż wszędzie wi
dać dużo niepokojących objawów. Różne organiza
cje tajne wciąż pracują nad sianiem niezadowo- 
wolenia z istniejącego porządku, stale powtarzają 
się napady i grabieże, śród robotników ciągle trwa 
wrzenie, zdarzają się rozruchy na tle agrarnym; róż
nego rodzaju kółka, związki, towarzystwa itp. 
przez pogadanki, zjazdy, odczyty, bibljoteki roz
budzają namiętności; rozszerzające się ogromnie 
po wsiach „chuligaństwo“ może być poskromione 
jedynie środkami represji. Jednocześnie czujności 
administracji wymaga prasa, która w znacznej swej 
części stawia sobie za zadanie wytworzyć wrogi 
dla rządu nastrój.

— Dymisja Gerasimowa. Wiceminister spraw 
wewnętrznych, Dżunkowskij, zaproponował naczel
nikowi wydziału policji politycznej, Gerasimowi, 
podanie się do dymisji.

Gerasimow odegrał niegdyś decydującą rolę 
w sprawie byłego dyrektora departamentu policji, 
Łopuchina, dostarczając informacji o tym, że Ło- 
puchin utrzymywał stosunki z rosyjkiemi emigran
tami politycznemi we Francji.

— Warunki bułgarskie. Gazety berlińskie do
noszą, że rząd bułgarski zwrócił się w ubiegłą so
botę, za pośrednictwem swych przedstawicieli, do 
mocarstw europejskich z notą, w której prosi o po
parcie w okresie rokowań z Turcją. W nocie rze
czonej Bułgarja proponuje wyciągnięcie następu
jącej linji granicznej: Od miasta Enos, wzdłuż rze
ki Maricy, o 10 kilometrów od wybrzeży, potym 
od Adrjanopola do ujścia Tundży. Następnie pod 
kątem prawie prostym wraca się na wschód i ciąg
nąc się po linji dawnej granicy, zatwierdzonej 
przez traktat san-stefański, dochodzi do wybrzeża 
morza Czarnego u Midji.

Podług tego projektu w ręku Turków pozo- 
staje większa i najważniejsza część Adrjanopola. 
Bułgarzy natomiast otrzymaliby oddaloną o 5 ki
lometrów od Arjanopola wieś Karagacz, ze stacją 
kolejową, jak również z dzielnicą św. Ilazim, leżą
cą pomiędzy ujściem Maricy i Tundży, zaludnioną
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przeważnie przez Bułgarów. Do Bułgarji również 
należałoby Kiirk-Kilłise.

Bułgarja stara się o jaknajprędsze zawarcie 
pokoju z Turcją i pozyskanie jej dla siebie. Nie 
ulega zatem wątpliwości, że Bułgarja porozumie się 
szybko z Turcją w sprawie Adrjanopola i Kiirk- 
Kiłissy.

Delegat bułgarski, Naczewicz, oświadczył ot
warcie korespondentowi paryskiego „Journala“, że 
sprawa Kawalli i Monastyru obchodzi daleko bar
dziej Bułgarję, niż sprawa Adrjanopola. Kawałlę 
bowiem i Monaster musi Bułgarja posiąść koniecz
nie. Naczewicz ma nadzieję uzasadnioną, że jeżeli 
sprawa tych dwuch miast będzie jeszcze raz poru
szona, to Turcja poprze energicznie Bułgarję prze
ciwko Galicji i Serbji.

Były król portugalski Manuel ze świeżo poślubio
ną żoną z domu Hohenzollernów.

Wiadomości bieżące.
Przemysł fabryczny w gub. wileńskiej.

Biuro organizacyjne, zjazdu rejonowego, wy
sadzone przez rosyjską Izbę Eksportową obliczyło 
następujące fabryki i zakłady w gubernji wileń
skiej: Do obróbki metalów — 7; do obróbki pro
duktów mineralnych — 27 (w tej liczbie 26 cegiel
ni i 1 cementownia); artykułów chemicznych — 2; 
artykułów spożywczyeh (browarów, gorzelni, kroch
malni i albuminowych) — 147; do obróbki artyku
łów zwierzęcych — 31; mechanicznej obróbki drze
wa — 14; papieru i sztuki poligraficznej — 44; do 
obróbki produktów włóknistych — 4; odzieży i przy- 
borów toalety — 5; biur technicznych — 5; biur 
handlowo-przemysłowych — 5.

Zamykanie sklepów z wódką.

Dotychczas uchwały gmin o zamknięciu w ich 
wsiach zakładów sprzedaży trunków były niechęt
nie spełniane przez zarządy akcyzy, które obawia
ły się zmniejszenia w ten sposób dochodu rządu. 
Obecnie ministerjum skarbu zawiadomiło okólni
kiem zarządy akcyzy, że uchwały gmin, sporzą
dzone z zachowaniem na ten cel przepisów praw
nych o zabronieniu w ich wsiach sprzedaży trun
ków, należy uwzględniać we wszystkich wypadkach, 
chociażby nawet uchwały takie dotyczyły miesco- 
wości, co do których, na mocy okólnika z d. 11 
lipca 1898 r., podobne uchwały były pozostawiane 
bez skutku.

Wychodźtwo do Urugwaju.
Ministerjum spraw zagranicznych zawiadomi

ło departament policji, że konsulowie rządu uru
gwajskiego zachęcają włościan, poddanych rosyj
skich, do emigracji do Urugwaju, obiecują im na
działy ziemi, przejazd bezpłatny do Montewideo 
i inne ulgi. Tymczasem konsul rosyjski w Rio-de- 
Janeiro domaga się, aby emigracja poddanych 
rosyjskich do Urugwaju została zakazana, ponie
waż rząd tego kraju nie ma ziemi dla kolonistów 
i nie wypełnia obietnic swoich agentów.

Płaca robotników.
Wileński urząd gubernjalny do spraw ubez

pieczenia robotników, na posiedzeniu d. 19 b. m. 
(1 września), ustanowił następujące ceny dzien
ne dla robotników w całej gubernji na trzylecie 
1913—1915 Г. .

Dla dorosłych (nad 17 lat): mężczyzna—80 k. 
kobieta — 60 k.; dla wyrostków (od 15 do 17 lat): 
chłopiec — 60 k., dziewczyna — 50 k.; dla dzieci 
(od 12 do 15 lat): 30 kop. dziennie, jednako dla chłop
ca lub dziewczyny.

Kasy dla chorych.
Organizacja kas robotniczych w Wilnie posu

wa się bardzo powolnie. Z początku, jak w swo
im czasie pisano, był projekt urządzenia jednej ka
sy dla pracowników drukarskich ze wszystkich 
zakładów. Ale rychło przyszło rozwiązanie i dziś 
na porządku są już dwie kasy: do pierwszej wej
dą drukarnie: Zawadzkiego, „Znicz“, ks. Rutkow
skiego, Kuchty i „Russkij Poczin“, a do drugiej-- 
Syrkina, Matza, Romma i Kleckina.

Nowa fundacja pani Kierbedziowej.
Inżynierowa Kierbedziowa, której ofiarności 

zawdzięczają gmachy własne: Szkoła sztuk pięk
nych i Towarzystwo Bibljoteki publicznej w War
szawie, która poparła hojną ofiarą Towarzystwo 
popierania przemysłu ludowego w Królestwie Pol
skim, zapoczątkowała nową wspaniałą fundację.

Fundacją tą jest Dom noclegowy z kąpiela
mi ludowemi w Częstochowie. Na ten cel hojna 
ofiarodawczyni złożyła za pośrednictwem dr. Ben- 
niego, na ręce Warszawskiego Towarzystwa hy- 
gienicznego, dr. Józefa Polaka, sumę 250.000 rb.

Z fundacją tą suma ogólna ofiar złożonych 
na cele publiczne przez szlachetną ofiarodawczy
nię przekroczyła miljon rb.

Zapisy ś. p. Eugenji Hołowińskiej.
W tych dniach w Warsz. sądzie okręgowym 

ogłoszono testament ś. p. Eugenji Hołowińskiej, 
która zapisała 66 tysięcy na różne instytucje 
społeczne i filantropijne. Między innemi hojna 
testamentka zapisała 5 tysięcy rubli dla Macierzy 
szkolnej w Cieszynie.

„Królestwo Mody“.
Pod tym tytułem otworzono w Warszawie 

w sobotę wystawę przemysłowo-konfekcyjną.
Wystawa rzemieślnicza.
Na wiosnę roku przyszłego ma być urzą

dzona w Warszawie wystawa rzemieślnićzo-prze- 
mysłowa, mająca na celu zaznajomienie ogółu 
z wytwórczością rzemiosł i drobnego przemysłu 
całego kraju.
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£. T. Meade i dr. Halifax.

Bez świadków.
W październiku 1890 r. wyjechałem do swo

ich dobrych znajomych pp. Brabazon, zamieszka
łych w Peuporran w Kornwalji, rozporządzałem za
ledwie jednym tygodniem i łatwo zrozumieć przy
jemność tych odwiedzin dla człowieka zapracowa
nego, a któremu udało się na pewien czas usunąć 
od swoich zajęć.

Brabazon był moim towarzyszem od lat szkol
nych i zaraz pierwszy wieczór mojego tam poby
tu zeszedł nam na wywoływaniu licznych wspom
nień i gawędzie o wielu znajomych. Przesiedzie
liśmy w jego gabinecie do późnej nocy. W chwili 
kiedyśmy się rozchodzili odezwał się do mnie:

— Ale słuchajno, jest tu zajęcie dla ciebie; 
ty, co lubisz wszystko tłomaczyć przyczyną psy
chologiczną, ciekawym co mi powiesz o miłości 
RandalΓa i Carletona dla miss Farnham.

Poprosiłem go rozumie się, aby tłomaczył się 
jaśniej.

— Randall i Carleton, odparł, są obadwaj zako
chani do szaleństwa w jednej młodej dziewczynie. 
Czyś nie spostrzegł tego dzisiejszego wieczoru 
podczas obiadu.

— Zauważyłem tylko Miss Farnham; trudno 
by było nie zauważyć jej piękności.

— Barbara Farnham jest z pewnością najnie
bezpieczniejszą osóbką jaką znam, rzekł Brabazon 
z lekkim uśmiechem. Zanim się zjawiła, Randall 
i Carleton byli najlepszemi przyjaciółmi w świę
cie, obecnie idą na noże.

— Przyznam ci się, że tego tak szczegółowo 
nie zauważyłem.

— Oh! są to dzielni chłopcy, podobni do 
pierwszego lepszego z brzegu. Żałuję Carletona, 
gdyż o ile mi się wydaje, nawet cień szansy po
dobania się Miss Farhnam — nie istnieje dla nie
go; przytym nie jest zachwycającym i ma niesz
częście być ubogim, podczas kiedy Randall jest 
pięknym chłopcem mającym nadzieje na przyszłość, 
jest bowiem synem lorda Hartmore. Ale o ile mi 
się wydaje — młoda dziewczyna nie wyjdzie za 
żadnego; bawi się, przeciwstawiając jednego dru
giemu; to ładna czarodziejka i dość niebezpieczna, 
która igra wyostrzoną bronią równie nieopatrznie 
jak dziecko zabawką.

Nieodpowiedziałem nic na to. Brabazon od
prowadził mnie do przeznaczonego pokoju i życzył 
mi dobrej nocy. Usiadłem przed kominkiem, ma
rząc leniwie o zdarzeniach dzisiejszego dnia. W Peu
porran bawiono się zapamiętale. Polowano na ptac
two po ca,ych dniach, a obecnie miało się rozpo
cząć polowanie na lisa. , . . .

Niektórzy z zaproszonych gości byli moimi 
przyjaciółmi. Mogłem liczyć na spędzenie przyjem
nego tygodnia. Przykładając głowę do poduszki 
myślałem jeszcze ale bez wielkiego zajęcia o opo
wiadaniu Brabazon’a i o tych żywiołach niezgo
dy, które zakłócały spokój tej siedziby

‘ Dwuch młodych ludzi kochało się w tej sa
mej pannie; rzecz najzwyklejsza, to się zdarza co- 
dZ,enpomvślałem sobie, dlaczego Brabazon zadał 
sobie trud mówienia mi o rzeczy takiej małej Μ
ε zasypiając jednak ujrzałem w myśli ładną 
f dumną₽ twarzyczkę Miss Farnham i pewien ro
dzą“ przeczucia ostrzegł mnie, że te drobnostki 

w jej nierozważnych i okrutnych rękach mogą 
przeistoczyć się w tragedję.

W nocy śniłem o Miss Farnham, a kiedy na 
zajutrz rano zaszedłem na śniadanie, moje zainte
resowanie się jej osobą wzrosło o wiele.

Kiedy wchodziłem do sali jadalnej trzymała 
leniwie filiżankę z kawą z którą skierowała się 
ku oknu w zagłębieniu sali gdzie był nakryty ma
ły stoliczek; usiadła przy nim i pijąc powoli wo
dziła obojętnie wokoło oczyma. Wzrok jej zatrzy
mał się na mnie, uśmiechnęła się i skinieniem 
głowy dała mi znak ażebym się zbliżył.

— Proszę, zawołała wesoło, niech pan przy
niesie tu swojo śniadanie.

Bardzo byłam zainteresowana pańskim przy
byciem. Uwielbiam lekarzy, zwłaszcza jeżeli się 
odznaczają w swoim zawodzie. Czy pan ma za
miar przejechać się konno i przed śniadaniem?

Odpowiedziałem potakująco i zapytałem czy 
lubi konie.

— Czy ja lubię? zawołała i jakby błyskawi
ca rozjaśniła gorące światło jej ciemnych oczu.

Mogę panu powiedzieć pod sekretem; niemo- 
głabym porównać koni do istot ludzkich, uważam 
konia jako bardziej szlachetnego.

Zacząłem się śmiać i rozmowa nasza stała się 
więcej ożywioną.

W czasie rozmowy zjawił się Carleton; był 
to młody człowiek silnej budowy o wielkich czar
nych oczach, usta i podbródek oznaczały samowo
lę; wzrostu więcej jak średniego; był niezmiernie 
chudy, ale szeroki w ramionach i dobrze zbudo
wany. Skoro się pojawił, Miss Farnham ruchem 
prawie niedostrzegalnym, zwróciła się do niego 
plecami i zaczęła mówić jeszcze z większym oży
wieniem i w sposób bardziej dowcipny. Śmiech jej 
wesoły i rozbawiony, musiał dojść do uszu Car
letona; gdyż przeszedł przez salę i skierował się 
ku niej.

— Siedzi pani na swojem ulubionem miejscu, 
przemówił.

— Tak, i doktór Halifax dotrzymuje mi to
warzystwa.

I odwróciła się do mnie prowadząc w dal
szym ciągu rozmowę, podczas kiedy Carleton stał 
przed nią, nie mówiąc ani słowa.

— Dlaczego pan nic nie je? zapytała się 
nagle.

— Mam czas.
Widząc, że niema zamiaru się oddalić, usiło

wała napróżno wciągnąć go do rozmowy, ale wi
docznie nie był w dobrym humorze, bo odpowiadał 
tylko monosylabami albo milczał na wszelkie uwa
gi Miss Farnham. Przyznaję się, że wydawał 
mi się nieznośnym.

Ale nagle nastąpiła zmiana, Randel, drugi za
kochany, zjawił się na scenie i zdawało się, że na
gle zabłysł promień słońca. Był wesoły, piękny, 
pełen uprzejmości, miał śliczne zęby, łagodne oczy, 
uśmiech wdzięczny i umiał się nim posługiwać. 
Wchodząc, pozdrowił niedbale kilka osób znajo
mych i udał się wprost do stolika zajętego przez 
Miss Farnham.

Podała mu rękę; skinieniem głowy powiedział 
dzień dobry mnie i Carletonowi.

— Jak to grzecznie z pani strony, przemówił 
wesoło do młodej dziewczyny: obiecała mi pa
ni miejsce przy swoim stoliku i widzę, że pa
ni dotrzymała słowa. Czy już jadłeś śniadanie 
Carleton?

—- Od godziny odpowiedział tamten. Randall
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skierował się w stronę bufetu i nałożył sobie na 
talerz sporą porcję z półmiska grzejącego się na 
spirytusowej maszynce. Kiedy powrócił rozmowa 
potoczyła się jeszcze żwawiej i weselej.

Muszę przyznać, że nie można było nic za
rzucić zachowaniu się Miss Farnham. Trudno mi 
było zrozumieć dlaczego Brabazon nazywał ją nie
bezpieczną czarodziejką. Usiłowała być jednakowo 
grzeczną dla obydwuch młodzieńców, albo raczej 
była nią bez wysiłku, ale nie było w tem ani cie
nia zalotności. Piękność jej, a zwłaszcza oczy by
ły godne podziwu, brunatno-czerwonawy odcień 
tychże, wzmacniały jeszcze długie niezwykle rzę
sy. Oczy jej były wyraziste, wymowne zniewala
jące, prawdziwe oczy syreny; czarne brwi miały 
zarys delikatnie łukowaty; włosy płowe ułożone 
w sposób iantastyczny, okalały twarz majesta
tyczną i posągową. Z jakiejkolwiek strony padało 
na nie światło, ich odbłyski przypominały promie
nie słońca, uwięzione w gąszczu; cera była biała 
i gorąca, figura wysmukła i zgrabna. Jednym sło
wem nawet bez tych pięknych oczu, mogła ucho
dzić za śliczną, ale przez nie, wydawała się olśnie
wającą i całkiem niezwykłą.

Przy końcu śniadania, zdziwiłem się, widząc 
jak Randall nagle zbladł i podniósł rękę do oczu 
tak jakby miał zemdleć, natychmiast jednak przy
szedł do siebie tak, że oprócz mnie nikt nie zda
wał się tego zauważyć. Miss Farnham wstała od 
stołu.

— Jadę z panem konno, doktorze Halifax, 
zwróciła się do mnie skinąwszy uprzejmie głową. 
Za pół godziny będę gotową.

Kiedy przechodziła przez pokój, chcąc poga
wędzić ze znajomemi osobami, Carleton przystą
pił do niej.

— Mam pani powiedzieć parę słów. Czy pa
ni nie zechce pójść ze mną gdziekolwiek, żeby moż
na pomówić spokojnie.

Wymówił te słowa wyraźnie tak, że oprócz mnie, 
kilka osób słyszało je również.

Randall w szczególności zdawał się oczekiwać 
niespokojnie odpowiedzi.

— Jadę na spacer konno; nie mam więc czasu 
dziś rano słuchać zwierzeń, odpowiedziała tonem 
podrażnionym.

— Nie zatrzymam pani długo, ale to, co mam 
do powiedzenia jest rzeczą niezwykle ważną, przy
najmniej dla mnie.

— Mogę panu udzielić dziesięć minut po dru
gim śniadaniu, czy to wystarczy.

— Pięć minut zaraz są dla mnie więcej 
warte. Zwracam się do pani z prośbą najzupeł
niej serjo.

— Bardzo dobrze, odrzekła swobodnie, natrę
ci zwykle wygrywają sprawę. Chodź pan do cie
plarni, jest tam róża, którą nie mogę dosięg
nąć, a main na nią szaloną chętkę. Wyszła po 
tych słowach, a Carleton udał się za nią z poś
piechem.

Kiedy zniknęli, kilka osób z obecnych, spój- j 
rzato na nich znacząco, pochwalono wogóle śmia
łość Carletona — można to było poznać po wyra
zie twarzy niektórych pań — a jedna z nich prze
chodząc koło Randall’a szernęla wyraźnie.

— Bojaźliwe serce nie zdobywa pięknej ko
biety.

Randall zbliżył się do mnie, proponując mi 
wypalenie cygara na balkonie. Kiedyśmy chodzili 

tam i z powrotem, rozmawiał wesoło i jeżeli do
znawał niepokoju wewnętrznie, starał się nie oka
zać tego zupełnie.

Może w niecałe pół godziny ukazała się Miss 
Farnham ubrana w brunatną amazonkę, doskona
le pasującą do jej urody; była w dobrym humorze, 
bardzo swobodna, miała policzki mocno zaróżowio
ne, jak gdyby ogień przepłynął w jej żyłach.

— Pan jeszcze nie gotów zawołała z pewną 
wymówką w spojrzeniu. Konie będą przed gan
kiem za jakie pięć minut. Poranek jest prześlicz
ny i nadaje się do jazdy galopem. Pan jedzie 
z nami? spytała się nagle, zwracając w stronę 
Randall’a.

— Czekałem tylko na zaproszenie. Pojadę 
z największą przyjemnością, ale zdawało mi się — 
tu zniżył glos, zbliżył się do niej — że pani uło
żyła dziś rano spacer z Ronaldem Carleton.

— To już zaniechane, odparła lekkim tonem. 
Pan Carlaton ma inne projektą.

— Taras na którym staliśmy, wznosił się nad 
jednym z wejść pałacowych, w tej chwili ujrzeli
śmy jak groom podprowadził piękną klacz przede- 
drzwi, a Carleton zeszedłszy kilka stopni, wskoczył 
lekko na siodło.

— Gdzie pan jedziesz? wołał Randall, prze
chylając się, ażeby mówić do niego. My, to jest 
Miss Farnham, dr. Halifax i ja jedziemy zaraz. 
Nie chcesz się pan przyłączyć do nas?

Nie dzisiaj, odrzekł Carleton z przymusem, 
pociągnął za cugle i klacz zaczęła się wspinać.

— Zanadto pan ściągasz trenzle, wołał Randall.
— Dziękuję za przestrogę, ale, zdaje mi się, 

wiem co robię, odparł Carleton podrażnionym gło
sem: Stój spokojnie szkaradne bydle! Wołał, usiłu
jąc napróżno powstrzymać gwałtowne ruchy nie
cierpliwego zwierzęcia.

— Mówię panu, że klacz nie zniesie tego, 
puść pan trochę cugle, a będzie posłuszna. Wiem 
o tem dobrze, gdyż jeździłem na niej kilka razy.

— Kiedy będę potrzebował lekcji konnej jazdy 
uprzedzę pana o tem, mruknął Carleton z pew
nym nachmurzeniem, które wskutek gwałtownych 
ruchów klaczy stojącej prawie dęba czyniło go 
śmiesznym.

Miss Farnham, która do tej chwili trzymała 
się trochę w oddaleniu, zbliżyła się i stanęła wi
docznie obok Randall’a.

— P. Randall ma rację, a pan jej nie masz, 
zawołała głośno. To jest okrucieńśtwo ściągać tak 
cugle.

Carleton zrobił minę ponurą, która nie upięk
szyła go bynajmniej, nie spojrzał nawet na Miss 
Farnham, ale oczy błyskały płomieniem gniewu 
w stronę szczęśliwszego współzawodnika.

— Naturalnie, zawołał, Randall ma rację. 
Wszystkie moje przegrane idą na jego korzyść.

— Co za niedorzeczność! Protestował Ran 
dali żywo.

— Chodźcie, chodźcie panowie. Żadnych sprze
czek w ten wspaniały poranek. Panie Carleton, 
życzę panu przyjemnego spaceru. Mówiąc te sło
wa, Miss Farnham opuściła taras, Randall i ja po
szliśmy za jej przykładem.

Spacer był przepyszny wśród rozległej rów
niny, a z powrotem na drugie śniadanie wszyscy 
byliśmy w doskonałych humorach, zachwyceni so
bą nawzajem.

(c. d . n.)

Za redaktora K. Próchnik.
Drukarnia „Znicz“ Wilno,>Ś-to Jańska 19.
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